CZYSTY EKOLOGICZNY ZYSK

30 proc. energii cieplnej wytwarzanej w Lubaniu na Dolnym Śląsku pochodzi ze źródeł odnawialnych. Tamtejsze Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej wytwarza ją ze słomy.

Dla rolników jest kłopotem, dla strażaków utrapieniem, albowiem większość ich jesiennych interwencji dotyczy pól, na których ktoś podpalił to, co po żniwach pozostawili tam rolnicy. Zdaniem ekspertów natomiast jest doskonałym materiałem opałowym. 

Mowa o słomie,

z której nadmiarem, jak na razie, nie potrafimy sobie poradzić, a przynajmniej nie wszyscy. 

Lubań to małe miasteczko leżące na pograniczu województw dolnośląskiego i lubuskiego. Mieszka w nim około 23 tysięcy ludzi. Tylko 40 procent budynków posiada własne systemy ogrzewania. Pozostali mieszkańcy korzystają z usług, a dokładniej ciepła wyprodukowanego przez Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej. 

- Energia cieplna, jaką produkujemy, pochodzi w 70 proc. ze spalania węgla, pozostałych 30 proc. to efekt spalania słomy - mówi z dumą Krzysztof Kowalczyk, specjalista do spraw rozwoju i ochrony środowiska w przedsiębiorstwie. - Kiedy udało nam się uruchomić system, moja teściowa zdecydowanie stonowała moją radość z tego sukcesu. Powiedziała mi, że to żadna nowość, w Kazachstanie w ziemiankach paliło się tylko słomą i chwastami - dodaje ze śmiechem. Mimo to budowa kotła spalającego słomę według niego była doskonałą inwestycją i powodem do radości. 

Wszystko zaczęło się na początku lat 90. minionego stulecia. Po otwarciu się Polski na świat zaczęli pojawiać się tutaj najprzeróżniejsi eksperci z Europy, w tym także przedstawiciele firm produkujących systemy grzewcze spalające alternatywne paliwa. Między innymi słomę. Część podobnych przedsiębiorstw w naszym kraju posłuchała składanych im obietnic, zainwestowała w olejowe i gazowe kotłownie, wierząc zapewnieniom, że paliwa te pozostaną tanie. Rzeczywistość jednak okazała się inna - ceny paliw wzrosły drastycznie. Dziś te firmy czeka kolejna inwestycja w poszukiwanie systemów bardziej ekonomicznych. W Lubaniu od początku zdecydowano się wydać pieniądze na system spalający resztki po żniwach. Dlaczego? 

Powodów było wiele, może dlatego, że byli bliżej Unii Europejskiej i baczniej przyglądali się trendom na rynku paliw. Tam ceny rosły znacznie szybciej. Kolejnym powodem było to, że słomy jest bardzo dużo, na dobrą sprawę nic ona nie kosztuje, ba, nawet rolnicy sami zgłaszają się dziś po to, by ktoś uprzątnął im pola. Mimo to często spotykają się z odmową, gdyż nie wszędzie - również w tym rejonie - dotrzeć może sprzęt zbierający pożniwny odpad. - W grę wchodzą jedynie uprawy o dużym areale, bo nasze prasy i zgarniarki mają ogromną wydajność - mówi Krzysztof Kowalczyk. - Małe pola, które najczęściej spotkać można w Polsce, są dla nas nieopłacalne. 

Ile kosztowała inwestycja?

Przedsięwzięcie nie było tanie. PEC Lubań nie zainwestowałby w nowoczesne systemy, gdyby nie pomoc z fundacji 

Ekofundusz i Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej we Wrocławiu. Modernizację rozpoczęto od automatyzacji systemu dystrybucji ciepła. Wprowadzenie liczników i regulatorów temperatury u odbiorców spowodowało oszczędność na poziomie 15 proc. Na ten cel wydali prawie 2 miliony złotych. Później przyszedł czas na kotłownię spalającą słomę. Firma zdecydowała się wybudować jeden kocioł o mocy 3,5 megawata. Kosztował 2,7 miliona złotych. Do tego jeszcze trzeba było kupić urządzenia do zbierania, prasowania i przewożenia słomy. - To kosztowało milion czterysta tysięcy złotych - mówi specjalista. - Właśnie te koszty są głównym powodem, dla którego tak powoli rozwijają się w Polsce tego rodzaju inwestycje. Koszty są ogromne i nie każda firma jest w stanie sobie z nimi poradzić. Krzysztof Kowalczyk mówi wprost: gdyby nie wsparcie Ekofunduszu w wysokości 2 750 tysięcy złotych i pożyczka w wysokości 1 250 tysięcy z WFOŚiGW we Wrocławiu nie byłoby tej kotłowni. 

Czy to dobre rozwiązanie?

Zdania na ten temat, zwłaszcza wśród załogi, są podzielone. - Przede wszystkim wtedy, kiedy okazuje się, że ewentualny urlop można planować albo od maja do czerwca, albo pod koniec września - śmieje się ekspert. - Ktoś musi tę słomę zebrać z pól, zanim zamoczy ją deszcz albo zgnije. Stąd narzekania pracowników.

Innym powodem rozterek jest fakt, że ciągle paliwa kopalne są relatywnie tanie. Ale każdy, kto potrafi myśleć racjonalnie, ma świadomość, że taki stan rzeczy nie potrwa długo. Dziś spalanie słomy i węgla kosztuje mniej więcej tyle samo. 

Nie oznacza to jednak, że firma niczego nie zyskuje. Przede wszystkim zwiększyła się efektywność wykorzystania czasu pracy robotników w PEC Lubań. Ale to nie wszystko. Przedsiębiorstwo ma przyznane uprawnienia na emisję 21 tysięcy ton dwutlenku węgla do atmosfery rocznie, tymczasem inwestycje spowodowały, że emituje zaledwie 14 tysięcy ton. Co prawda spodziewano się, że z tytułu handlu emisjami firma zyska więcej, jednak system prawny, jaki został w tej materii wprowadzony w życie w naszym kraju, spowodował, że pieniądze, jakie można w ten sposób zarobić, są jeszcze bardzo niewielkie. Ale i to niebawem się zmieni, albowiem od 2008 roku zaczną obowiązywać znacznie bardziej restrykcyjne przepisy.

Bardzo ważne, że podczas spalania słomy powstaje znacznie mniej dwutlenku węgla (gazu, który jest jednym z czynników wywołujących efekt cieplarniany), niż rośliny asymilują w procesie fotosyntezy z atmosfery w okresie wegetacji. Słowem - czysty, ekologiczny zysk.

Kolejną rzeczą jest samo paliwo. Zdecydowanie trudniej jest wydobyć węgiel z głębokości jednego kilometra, niż zebrać słomę w promieniu 25 kilometrów od kotłowni. Nie dewastuje się przy tym środowiska.

Jak działa system?

Sprawa jest wbrew pozorom bardzo prosta. Urządzenia zbierają słomę na polach i prasują ją w ogromne bele. Te zwożone są do specjalnych zadaszonych wiat, gdzie są przechowywane do czasu, kiedy rozpocznie się sezon grzewczy. Jedna bela ma długość 2,5 metra, wysokość 80 centymetrów i szerokość 120 centymetrów. W kotłowni układa się je na specjalnym taśmociągu, który przekazuje je do urządzeń rozdrabniających. Po co? Żeby poprawić proces spalania. Słoma nie może być zbyt mocno sprasowana i wilgotna, to bowiem utrudnia spalanie W ciągu godziny system zużywa 3-4 bele słomy. Jakie przynosi to oszczędności? Przede wszystkim kotłownia zaspokaja 30 procent całego zapotrzebowania na energię, a to oznacza zużycie około 2 tysięcy ton węgla rocznie mniej. Ale najważniejsze to czysty ekologiczny zysk. 
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